
szłość^gdyż bliskość niepokoju wkraju sąsie­
dnim, mogłaby się stać dia niego bardzo zgubną. 
Najjaśniejszy Pan spodziewa się, że to je -  

^gc postępowanie z^ska zadowolenia jego  sprzy­
mierzeńców, im a  nadzieję, iż ci w przypadku 
potrzeby wspierać go będą dla utrzymania 
nadal pokoju i spokoyności, które mimo re­
wolucyjnego ducha w Hiszpanii, nie mogły 
bydź przerwane.*

Rozmaitość’ .
D o nayważnieyszych pism, które w osta­

tnim kwartale wyszły w Warszawie z pod 
prassy, należy niewątpliwie dzieło Łukasza Go­
łębiowskiego pod tytułem: Gry j* zabawy ró­
żnych stanów (Polskie lub przyswojone.) Jest 
to staranny zbiór ze wszystkich rodzajów 
źródeł, jakie tylko badacz rzeczy oyczystych 
wynaleźć może. Autor usiłował obiąć wszy­
stkie ary wszystkich stanów. Z  początku pi­
sma mówi o grach dawnych nie istnących, 
któic początek wzięły z okoliczności szcze­
gólnych i dały powód przysłowiom. Rozu­
mie się , iż w tey gałęzi nie mógł bydź tak 
obszernym , jak  w innych, bo u nas litera­
tura nie była nigdy tak płodną, aby się roz­
rodziła we wszystkie stosunki i zajęła w 
swóy zakres wyświecenie nawet tak drobia­
zgowych szczegółów , które przez czas do­
piero nabierają wartości. Wyliczywszy kil­
ka gier tego rodzaju, mów i Gołębiowski o- 
grach niemowlęcych i dziecinnych, do któ­
rych miał niektóre materyały od Pan; Hof-. 
man, ą tu starannie zebrał powszechnieysze 
ZitJjąyfy,. któreini niańki podzisdzień rozry­
wają dziatki. Następnie przeszedł do zabaw 
studenckich : wspomniał o głównieyszych ro­
dzajach gier w piłkę i innych rozrywek. —  
k ie  ihożeiny w tern miejscu przeminąć jego  u- 
wagi podagogiczney z serca wyrzeczoney, 
którą trzebaby utwierdzić w duszy mrukli­
wych nauczycieli i tych rodziców, którzy ka­
żą dzieci dręczyć nauką jedynie dla tego, a- 
by chałasu nie robiły. ».\icchay zabawy, mó­
wi autor, nie broni surowy dozorca lub nau­
czyciel, niecbay je  wynayduje owszem i sam 
tc gry niewinne dzieli z nimi,, a razem czu­
w a, by przez płocbość młodego w ieku, so­
bie lub drugim czego złego nie zrobiły. Niech 
pomni ( ze nękane bez roztargnienia żadne­
g o , bez konieczney dla nich żyw szey rozrvw'- 
k.i spo ainieją nąd to , i mogą na zdrowiu

' łatwo ucierpieć. Zbyt wcześnie zaprzęgamy 
je  do pracy, zbyt ciągle, zbyt wiele może 
je  uczymy ; daymyż im rosnąć, poszaleć; nie- 
chay w nich krew nie drzymie, niech się 
zyw'osc młodzieńcza nie gnębi. Czacki ów  
twórca szkoły Krzemienieckiey, nie poczy­
tywał dla siebie hańhą, anj uymu powagi, 
sam z dziećmi grywał w piłkę, a jak od nich 
był kochany i szanowany!» Następnie wyli­
czone są wszystkie gry małych dziew'czątek, 
po których idą do rosłych osób. Przy grze 
W  szachy wspomina autor anegdotę, która 
zasługuje tu na wzmiankę: »Za Stanisława 
Augusta przybył do Warszawy A nglik, któ­
ry pokonał w szachy wszystkich graczy dwor­
skich , a miedzy tymi i Trembeckiego. Osta­
tni zaprosił gc na wieczór do siebie i uda­
wszy słabego, zachwalił mu jako biegłego 
gracza obecnego w pokoju żyda.—  Anglik 
mniey dumny ofiarował przeciw Izraelicie 
znaczny zakład, lecz ten zastrzegł sobie,aby 
dla pamiątki wolno mu tylko b jlo , za każdą 
wygraną, urżnąć guzik od sukni zwyciężone­
go. Zyd wygrywał partyą po partyi i poo- 
brzynał wszystkie guziki u spodniey sukni 
Anglika, co go tak zawstydziło, iż zaraz 
Warszawę opuścił. K ról cieszył się z upo- 

| korzenia uprzedzonęgo o sobie gracza ilioy- 
nie udarował zwycięzcę; który późniey w 
Tulczynie przy Trembeckim osiadł.
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KALENDARZ KRAKOWSKI F/l NA KOCHA.

Ąrtykuł nadesłany.
Jako mieszkaniec w si, już dla kupienia 

samego Kalendarza, muszę raz na rok przy- 
b je do miasta, a lubię ich mieć kilka, ró­
żnych wydań, krajowych i zagranicznych; — 
z tych dopiero za powrotem do domu, wybra­
wszy dla siebie naypewnieyszy, resztę bała­
mutów przyjaciołom lub domownikom moim 
rozdaję. Nicclicąc zaś wdawać się w żadne 
recenzye, a zwłaszcza tak górne jak są ka­
lendarzy, i wystrzegając się tjlk otego , abym 
podług jednego z nich niewstał czasem za 
późno do zwiedzenia mojey stajenki i obórki, 
podług drugiego niepojechul do blishicy wa- 
rafii na odpust, któregobym z podziwieniem 
"ca le . nie zasia ł;—  abym wreszcie podług 
trzeciego lub czw artego, meposcił prozno tc 
dniu lakim, w którym nawet u 0 0 .  k a - 
niedułów z mięsem jeść wolno, etc.... etc... 
etc., donoszę: iż nieubliźając żadnemu w je ­
go szczegółach, zaletach, wszystkie kilka ka­
lendarzy tegorocznych rozdarowaici-i, n sobie 
na ten rok zostawiłem tylko za niemy Iną stCa- 
zówkę J (ilendurz Krahowsłi, Panu Rudolf 
/a Bogumiła Kocha.

L. C.........


